no-zachodniego kraju. W skutku tego 
osiadłe rodziny wyznania prawosławne- 
| starowiercy w tym kraju, familje wło- 
cian z gubernji wielkorossyjskich i woj- 
kowi niższych stopni wyznania prawosła- 
wnego, osiedleni po r. 1863 na gruntach 
skarbowych i skonfiskowanych, mają pra- 
korzystania z najwyżćj udzielonych ulg 
listopada 1864 r. A; 
W najpoddańszćm sprawozdaniu mo- 
o środkach i rozporządzeniach w pół- 
cno-zachodnim kraju dla ustalenia w 
im ruskiéj narodowości, wyjaśniłem, ze 
iększość osadników ruskich nie posia- 
ała uwalniających świadectw, jakie są im 
dmawiane przez dawne ich gminy (z po- 
wodu nieopłacenia zaległych podatków) 
do zapisania ich w miejscach osiedlenia 
rzez izby skarbowe, a przeto nie mogą 
orzystać z wyż wyrażonych ulg. Sprawo 
zdanie to wniesione zostało na roztrzą- 
śnienie najwyżćj ustanowionćj 23 styczńia 
1867 r. komisji czasowéj, celem wskaza- 
a Środków dla ustalenia ruskićj osiadło- 
w zachodnim kraju, która to komisja 
iędzy innemi postanowiła: aby minister 
skarbu niezwłocznie wydał rozporządzenie 
względem przepisania i umorzenia ciążą- 
cych na osadnikach ruskich zaległości. 
Najjaśniejszy pan w d. 26 lipca 1869 r. 
powyższe postanowienie komisji najwyżćj 
twierdzić raczył i wykonać polecił. Po- 
ém minister skarbu odezwą z d. 13 li- 
stopada 1869 r. zawiadomił mnie, że w 
ykonaniu wyż wyrażonój najwyższćj woli, 
dd d. 11 września tegoż roku polecił 
bom skarbowym północno-zachodniego 
raju przepisanie osadników i umorzenie 
ążących na mich zaległości. W skutku 
jego mam honor wezwać j. w. pana o 
zawiadomienie, ile, stósownie do najwyż- 
szego polecenia, przepisano kolonistów 
ruskich, osiedlonych w powierzonéj mu gu- 
ernji, przy umorzeniu zaległości i ile 
pozostaje jeszcze nieprzepisanych i jakie 
Bo rówicie przedsięwzięto kroki do nie- 
M ocznego wykonania wyż wyrażonćj naj- 
yższój woli.* 
(Naturalnie, że ruskich ma tu wszę- 
dzie znaczyć rossyjskich. Aed.) 


Praga. [O rezultatach rokowań 
z Czechami] dotąd nic prawie nie wia- 
domo — przynajmniej nic pewnego. Zaraz 
pierwszym dniu pobytu swego w Pradze 
onferował hr. Potocki od samego rana z 
przewódcami różnych stronnictw. Dr. Klau- 
' upoważniony został przez stronnictwo 
arodowe do przedstawienia hr. Potockie- 
mu żądań czeskićj opozycji. Dr. Smolka 
i bar. Petrino, którzy się już dzień przed- 
tóm porozumiewali z szlachtą czeską i mo- 
wskimi mężami zaufania, zawiadomili go 
już wczas rano o rezultatach swoich usi- 
łowań. Wczoraj przyjmował hr. Potocki 
posła niemieckiego dra Schmeykala i za- 
mierza podobno sam odwiedzić kilka zna- 
komitości niemieckich. Opinja ogólna tu- 
taj mówi, że hr. Potocki zanadto surowo 
trzyma się konstytucji, że trudno u niego 
o ustępstwa. Jest to zły znak. Palacky i 
Rieger konferują także z osobna z prezy- 
dentem ministrów. Jakikolwiek zresztą bę- 
dzie skutek ugodnych porozumiewań, w 
każdym razie tyle przynajmnićj już jest 
pewnóm, że Czesi zobowiązali się wysłać 
osłów do sejmu, któryby się miał zająć 
wyłącznie rewizją ordynacji wyborczéj. O 
' wysłaniu do rady państwa Czesi jak przed- 
tóm, tak i teraz nic nie chcą słyszeć. 

-— Dr. Smolka rozwija wiele energji i ruch- 
_ liwości. Z niestrudzoną wytrwałością poro- 
zumiewa się z przewódcami różnych stron- 
nictw.; wczoraj konferował przez kilka go- 
dzin z hr. Potockim, poczóm przyjmował 
u siebie ks. Mensdorfta, który właśnie ma 
objąć swoją nową posadę. 

- O przebiegu rokowań dzienniki czeskie 
upełnie milczą. 

Bar. Petrino odjechał już do Wiednia. 
Dzienniki niemieckie z wielkićm nieza- 
dowoleniem przyjęły wiadomość, że szla- 
ta czeska bezwarunkowo przystąpiła do 
leklaracji, a tóm samóm znacznie jeszcze 
wzmocniła obóz prawnopolitycznćj opo- 
zycji. Nie bez zasady są obawy Niemców, 
że Czesi przez to staną się teraz jeszcze 
twardszymi do ustępstw w ugodnych ro- 
kowaniach, nie można się wszakże zgo- 
dzić na ich wywody, że wyżćj wspomnia- 
ny krok stronnictwa szlacheckiego najle- 
pićj charakteryzuje cele i dążenia Cze- 
chów, powodujących się wstecznictwem, 
udalizmem i klerykalnością Na razie i 
chwilowo tylko łączy wszystkie stronnic- 
twa czeskie wspólna droga polityczna, 
106 może każde z nich do innego zmie- 
rza celu społecznego, czego zresztą nie- 
trudno się dopatrzeć. 

= W tych dniach odbył się w Pradze 
kongres czeskich stowarzyszeń * robotni- 
czych, na którym uchwalone zostało za- 
łożenie ogólnego centralnego stowarzy- 
szenia robotników. 

Politik żąda w osobnym artykule wstę- 
nym usunięcia i to jeszcze przed jaką- 
colwiekbadZ ugodą przeszkód, stojących 
porozumieniu się wzajemnemu na zawa- 
dzie; mianowicie zaś domaga się rozsze- 
rzenia amnestji także i na przestępstwa 
polityczne, nieprasowe i zniesienia instruk- 
cji dla urzędników, wydanych jeszcze za 
czasów ministerstwa Giskry i Hasnera. 

= — Prager Abendblatt kładzie w artyku- 
Je pod napisem: „Do ugody“ nacisk na 
potrzebę porozumienia się. Obecny rząd 
ma szczerą wolę pojednania przeciwieństw, 
chce zaspokoić życzenia tz. prawnopańst- 
 wowćj opozycji i pojedyńczych narodów. 
_ Bezwzględna negacja jest zawsze bepzłod- 
ną. Umiarkowanie w celach i środkach 
może ugodne rokowania sprowadzić ‘na po- 
myślne tory. Wszystko od tego zależy, by 
raz już wstąpić na prawdziwą drogę. Nie 
trzeba zapominać, że od porozumienia się 
w Pradze zależy w znacznéj części postęp 
i udanie się ugody. 


Z Dalmacji. [Widmo powstania.] 
Zagraniczne dzienniki podają ciekawe wia- 
 domości z Kotaru, za których prawdzi- 
 wość jednak musimy im zostawić odpo- 
_ wiedzialność. Rząd austrjacki miał ułowić 
znakomitą zdobycz. Krzyżowiec jeden au- 
 Btrjacki zaaresztował broń i amunicję, 
które wnocy z 6go na 7my maja na wy- 
 brzeżu dalmackiem wyładowano, uprze- 
dzając uprowadzenie ich przez przyszłych 
powstańców w głąb kraju. W lufach ka- 
- rabinów były drukowane proklamacje wzy- 
 wające ludność dalmacką do powstania, 


zareczajac, że równocześnie wybuchnie 
powstanie w sąsiednich krajach. Odkrycie 
to i inne podobne przedtém poczynione 
mają okazywać, że powstanie zapowiadane, 
jak wiadomo, zaraz po uciszeniu ostatnich 
zaburzeń nie jest tylko fantazyjnym utwo- 
rem... Wobec rozszerzania się takich wie- 
ści sądzimy, że obowiązkiem jest władz 
sprawę odrazu publicznie wyjaśnić, o ile 
w tém jest prawdy, a nie chować światła 
pod korzec. 


Anglja. 

[Bil e politycznych prawach ko- 
biet] niezależnych postawiony przez Ja- 
kóba Brighta, lubo przyszedł do drugiego 
czytania w parlamencie — niespodziewanie 
przy trzeciém czytaniu 220 głosami przeciw 
94 odrzuconym został. Gladstone przyłą- 
czył się do przeciwników. O prawach 
kobiet w ogóle, ledwo w obradach była 
wzmianka, a nie brakowało ustępów humo- 
rystycznych. Bouverie, który postawił wnio- 
sek za odrzuceniem, zapytywał, czyliby w 
przyszłości kaudydat poselski był obowią- 
zany składać wizytę każdćj damie mającćj 
prawo do głosu. Głównie opierano się na 
ogólnóm przekonaniu, że kobiety same wcale 
o te prawa się nie upominają ani sobie ich 
nie życzą, | 
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Rossja. 


[Rada uniwersytetu Dorpackie- 
go,] jak donoszą Mosk. Wied., udała się z 
prośbą 0 odmianę postanowienia carskie- 
go, które nakazuje korespondencje w języ- 
ku moskiewskim wyłącznie. W tych dniach 
oczekują przybycia do Petersburga rekto- 
ra uniwersytetu z tą prośbą, 

Niedawno korespondent Kołokołu, o czém 
i my w swoim czasie mówiliśmy, doniósł, 
iż Moskale zamierzają znieść uniwersytet 
w Dorpacie. Tymczasem wbrew powyższej 
wiadomości o prośbie wniesionćj do cara, 
donosi Golos, że już dnia 1 maja r. b. o- 
kręg naukowy dorpacki przeniesiony został 
z Dorpatu do Rygi. 

[Sprawy liflandzkie.] Taż gazeta 
donosi także, że szlachta gubernji liflandz- 
kiéj w tych dniach zjedzie się na nadzwy- 
czajny landtag na dni dwa w celu wybo- 
ru nowego landmarszałka na miejsce bar. 
Nolkena, który podał się, jak już pisali- 
śmy, do dymisji w dniu 16 kwietnia, w 
którym sam jeden z Liflandezyköw był o- 
becny na publicznćj modlitwie za cara. 


e CD ee 


Turcja. 


[Ormiaúskokatolicki kościół] 
w Konstantynopolu rozpadł sig — jak to 
wiadomo z naszych korespondencji rzym- 
skich — na dwa stronnictwa. Przyczyną 
szyzmy były nadużycia i mieszanie się 
Rzymu do obioru patrjarchy i biskupów, 
jak również do administracji kościelnćj. 
Interwencja ta narzuconą została bullą 
papiezką Reversurus z dnia 12 lipca 1867 
i zrazu biskupi przeciwko temu nie pro- 
testowali. Obecnie opozycja wzmogła się 
znacznie, a stronnictwo papiezkie— zdaje 
się ulegnie, gdyż rząd turecki uznał na- 
tychmiast niepodległość stronnictwa opo- 
zycyjnego. Gdy nadto papież objawił za- 
miar mieszania się w podobny sposób i do 
spraw innych wschodniokatolickich kościo- 
łów i obalenia ich starodawnych przywi- 
lejów, być może, iż ten ruch separacyjny 
rozpoczęty przez Ormian pociągnie za 
sobą dalsze skutki. Spór ten objawił się 
także w samym Rzymie i spowodował in- 
terdykt na mnichów klasztoru ormiańskie- 
go, którzy się sprzeciwili wizytacji zesła- 
nćj przez papieża. 
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Włochy. 


Sprawa ze Zmartwychwstańcami 

et Consortes.—(List szósty.) 
Szanowny panie Redaktorzel 

Dzień mego wygnania był dniem wiel- 
kiéj radości w zmartwychwstańskim obozie 
niepomnym wcale francuzkiego przysłowia: 
Rira bien qui rira le dernier. Po moim 
wyjeździe z Rzymu nastąpiło prawdziwe 
rozkiełznanie denuncjacji dla pokrycia po- 
wszechnego krzyku oburzenia, jaki ten ni- 
ezém niezasłużony krok wyrwał z piersi 
znacznćj części Rzymian i dla przeszko- 
dzenia opamiętaniu się władz rzymskich, 
które zwykły być raczéj łagodnemi i diu- 
gomyślnemi, ilekroć nie ulegają parciu mię- 
dzynarodowćj koterji lub raczój kilku oddziel- 
nych cudzoziemskich koterji rej wodzących 
dzisiaj we wieczném mieście. Wielu prata- 
tów i kilku kardynałów z własnego wspa- 
uiałomyślnego popędu ofiarowało mi swą 
pomoc, aby bądź co bądź wyjednać odwo- 
łanie owego niesłychanego rozporządzenia. 
Przyznam się, że byłem tak oburzony bez- 
owocnością listu mojćj biednćj najdroższćj 
chorćj do Piusa IX i tak głęboko ugodzo- 
ny we wszystkie najdrazliwsze, najdelika- 
tuiejsze strony mojćj duszy i serca, że od- 
mówiłem stanowczo. Zwątpienie mię ogar- 
uglo. Nec Hercules contra plures. Cóż mo- 
że jednostka polska lub nawet kilka pol- 
skich jednostek przeciwko caléj téj szajce, 
która usadowiła się w Rzymie, a ztamtąd 
puściła korzenie w najodleglejsze strony 
Polski dla wynarodowienia i zadławienia 
naszego kościoła i ojczyzny ? Dopóki chwast 
ten do szczętu wyplenionym i wytepiunym 
nie zostanie, dopóki naród przekonawszy 
się 0 niebezpieczeństwie, na które dziś o- 
bojętny, sam głosu nie zabierze żądając u- 
roczyście od stolicy Swietéj i od soboru w 
adresie okrytym tysiącami podpisów roz- 
wiązania i zniesienia zgromadzenia Zmar- 
twychwstania pańskiego i prosząc, aby w 
braku wszelkiego legalnego przedstawiciel- 
stwa naszego w Rzymie, nasze interesa du- 
chowne i stósunki doczesne były powierzo- 
ne .takiemu n. p. mężowi jak ksiądz So- 
snowski, powinniśmy uważać stanowisko na- 
sze w stolicy katolickiego Świata za cał- 
kiem stracone dla nas, powinniśmy się 
pożegnać ze wszelką nadzieją, jaką pokła- 
dać możemy w Rzymie. Najszlachetniejsze 
usiłowania doprowadzą tylko do zawodów, 
do rozczarowań, a cokolwiek wymodlić i 
wyzebraé zdołamy będzie potowiczném, chro- 
móm, bezowocném. Nie pomogą nasi księ- 
ża, nasi biskupi, nasz lud i nasza szlachta, 
nie pomoże nikt. Nie żadne żale wygnańca, 
ale dziesięcioletnie doświadczenie doprowa- 
dziło mię do tego przekonania. Kościół 
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polski, powtarzam, ma dziś w Rzymie nie- 
przyjaciela równie prawie strasznego jak 
Moskwa, a tym wrogiem są Zmartwych- 
wstańcy i ich sieć straszliwa, ogon kome- 
ty. Niech naród zapyta kapłanów naszych 
wychodźców po ostatniém powstaniu, a 
wszyscy mu to samo odpowiedzą... 

Po wyświeceniu przezemnie fałszu do- 
niesienia, jakobym nie wyjechał i ukrywał 
się w mieście — jak w ostatnim liście 
opowiedziałem — rozliczne zagadkowe i 
tajemnicze figury poczęły się zjawiać w mo- 
jóm mieszkania w Rzymie u pozostałćj 
rodziny mojćj, pytając o siła rzeczy doty- 
czących nas, wywiadując się o osobach, 
które do nas uczęszczać zwykły, i t. d... 
Wkrótce klika doniosła do policji, że ja 
wprawdzie wyjechałem, ale że mam zawsze 
w Rzymie*sekretarza mazzinistę, który w 
mojóm imieniu i na mojóm miejscu pisuje 
do dzienników tewolucyjnych. Nasamprzód 
owym mniemanym sekretarzem był p. Piotr 
Jeanson adwokat paryzki, zacny i dowci- 
pny młodzieniec, bywający codzień u nas 
ua herbacie. Szczęściem p. Jeanson, przy- 
jaciel najpierwszych domów rzymskich, miał 
silne za sobą plecy w ambasadzie francuz- 
kićj, i zamach polskiego związku przeciwko 
niemu nie powiódł się. My zaś Polacy nie 
mający żadnćj urzędowćj opieki w cudzych 
krajach, w Rzymie osobliwie wydani jesteś- 
my na kaprysy policji i na pastwę: naszych 
wyrodków. Położenie to wyjątkowe, jedyne. 
Gdy pomienione intrygi spełzły na niczém, 
rzucono się na ks. Artura Wołyńskiego, 
jako na mniemanego sekretarza pisującego 
na moje ręce do Czasu po wyjeździe moim. 
Rozpoczęło się więc przeciwko niemu stra- 
szne, dzikie prześladowanie, w któróm rze- 
czywistość tak się stała dramatyczną, iż 
dla uwybitnienia postaci głównego działa- 
czą p. Włodzimierza Czackiego brakowało 
chyba bengalskich ogniów. O tém prześla- 
dowaniu obszernićj zapewne przyjdzie mi 
wspomnieć. 

Po wygnaniu ks. Wołyńskiego z całą 
wystawą zbirów, żandarmów, Ścigania i 
obławy, z całym wtórem oświadczeń pana 
Semeneńki w tym samym Czasie, na któ- 
rego mniemanego korespondenta obławę 
zarządzano, iż Zmartwychwstańcy wiedzą 
dobrze w którym się lesie tenże korespou- 
dent ukrywa, i przy dotykalnych dowodach. 
jakie dawała policja rzymska, że p. Seme- 
neńko nie darmo się chwalił w Czasie i 
znał rzeczywiście drogę do tego lasu, — 
po całym tym oburzającym ustępie, który 
jednak podobno jednego głosu oburzenia 
w zobojętniałym kraju nie wywolał, oprócz 
kamienowania ofiar przez dzienniki Stań- 
czykowskie i oprócz składek p. Kajetana 
Morawskiego na Zmartwychwstańców; za- 
częły się zapamiętałe napaści na mnie po 
pseudo-katolickich gazetach. Korespondenci 
bowiem rozlicznych zagranicznych pism wy- 
kryli byli sprośną rolę Zmartwychwstań- 
ców et Consortium wtćj sprawie: półurzę- 
dowy dziennik ministra Menabrei ła Cor- 
respondance . italienne i filorencka  /talze 
nazwały ich były ogarami policji rzymskićj 
w polowaniu na księdza Wołyńskiego w 
lasach Paiazzuoli. Rzeczone dzienniki wią- 
zały nawet te łowy do jakichś politycznych 
planów i do układów Moskwy z dworem 
rzymskim, w których Zmartwychwstańcy 
występowali jako sprzymierzeńcy. prawo- 
sławnego rządu. Jak dalece to twierdzenie 
było stuszném, nie mogę tego obecnie roz- 
trząsać. W tém na dobitkę żenujący wielce 
dla zgromadzenia druh p. Katkow wysko- 
czył nagle jak deus ec machina i skom- 
promitował braciszków w całkiem nieprzy- 
zwoity sposób. 

Słyszałem, że Henryk Rzewuski mawiał, 
iż chętnie oddałby braci, aby nie mieć 
sióstr: Zmartwychwstancy chętnie byliby 
oddali wszystkie swe ofiary, aby nie mieć 
podobnego obrońcy. Położenie stawało się 
groźnóm nawet pomimo świadectw jene- 
rała Kanzlera i należało nieodbicie wszy- 
stkie te głosy europejskićj prasy sprowa- 
dzić do jednego mianownika, do jednego 
„brzuchomówcy,* jak powiada p. Jan Ko- 
Zmian, nasz korybant (korybanci byli to, 
jak wiadomo, kapłani fałszywych bogów, 
bijący w kotły i bębny, by zagłuszyć płacz 
i jęki ofiar). By siebie wiarogodnie w o- 
czach Polski ukrzyżować i udać za nie- 
winne i przeczyste ofiary rewolucji, po- 
trzeba było koniecznie towarzystwa dru- 
giego łotra mnićj kompromitującego jak 
p. Katkow. Tym drugim łotrem obrany 
został redaktor rzymskiego tygodnika /z 
Correspondance de Rome, dawny piecze- 
niarz $. p. Darjuszostwa Poniatowskich, 
o którym szeroko bardzo Dawid pisał i 
pisze dotąd. Jegomość ten ma dwoje na- 
zwisk, jak się miewa dwa paletoty: wolę 
go zatóm nie nazywać, tóm bardziéj, że 
zanim został alter ego p. Veuillota, pie- 
czeniarzem polskim i adwokatem zmar- 
twychwstańców , był ....., Eee 

Najlepszym dowodem boskości papiez- 
twa jest to, że jeszcze nie zginęło, mając 
takich obrońców. Pan expieczeniarz Po- 
niatowskich, a dawny współbiesiadnik zgro- 
madzenia, na wyraźną jego prośbę, po- 
święcił mi szereg artykułów. 5 

Nie pytam zgromadzenia, ile wydąło 
na te reklamy u „katolickiego przemy- 
słowca* (jestto zwykłe przezwisko tego 
jegomości w Rzymie); ale nie mogę zro- 
zumieć, jak zgromadzenie nie prowadziło 
korekty tych reklam. Czyż można było 
pozwalać, aby „katolicki przemysłowiec* 
tak niezręcznie zdradzał klikę, pisząc: 
Les Polonats avouent, disent...? Była to 
wprost fotografja do maski przypięta, aby 
zamaskowanéj osoby nie poznano. Wszyscy 
wiedzą, jacyto Polacy mieszkali w Rzymie 
w czerwcu i lipcu 1869, kiedy Correspon- 
dance te słowa pisała a żywćj duszy z 
podróżnych nie było; podobnież nikomu 
nie tajno, z jakimito Polakami „przemy- 
stowiec katolicki* zjadał objady i dotąd 
ma konszachty. 

Nie odpowiedziałem zaraz w dzienni- 
kach na tak nikczemną napaść. Są pewne 
fgury, z któremi sama natura polskiego 
szlachcica nie pozwala ścinać się piórem, 
jak przepisy innych czasów nie pozwalały 
ścinać się z niemi szablą. Ponieważ je- 
dnak zmartwychwstańcy poczęli trąbić w. 
Czasie © półurzędowości tygodnika Corre- 
spondance de Rome i ciągle tę półurzędo- 
wość wmawiać w biednych czytelników, 
przeto że im „katolicki przemysłowiec“ 
niewstrzemięźliwie kadził, chciałem mieć 
dowód na piśmie, jaki tóż udział rząd 
papiezki wziął w tych nikczemnych napa- 
ściach na mie. Napisałem więc do jedne- 


go z ministrów ojca Świętego, który mi 
tóż niebawem odpisał. Nazwiska jego nie 
mogę ogłaszać bez jego upoważnienia, bo 
znam zanadto styl rzymskiego dworu, jako 
tóż przepisy delikatności, gdy chodzi o 
osoby żyjące. Gotów jestem jednak posłać 
prywatnie kopję podpisu każdemu, ktoby 


Sprawy miejskie i powiatowe. 

Wczoraj po południu odbyło się na Podgórzu 
głosowanie trzeciego koła na 6-ciu radców i3-ch 
zastępców na trzy lata. Głosujących było 188. 
Rezultat głosowania: Haber 128 głosów, Siekie- 
rzyński 112, Emilewicz 110, Karczmarczyk 111, 


tego odemnie zażądał. List brzmiał jak| Markwiczyński 118, Nowacki 76. Na zastępców: 
następuje: 


„Uozucia, które mi wyrażasz w twojóm 
piśmie z dnia 7 bm. odnośnie do religji 
i stolicy Św., czynią ci zaszczyt, i spo- 
dziewam się, że pomimo prób, na jakie 
się uskarżasz, nie zmienią się nigdy. 

„Rozmówię się, jaki tego pragniesz, z 
wiadomym purpuratem; ale przewiduję 
już jego odpowiedź, to jest, że ponieważ 
wspomniony przez ciebie dziennik nie 
jest półurzędowym, jak fałszywie 
chcianoby to wmówić, i ponieważ 
wiesz sam zkądinąd, że cenzura podo- 
bnych pism jest tutaj raczój pozorną jak 
rzeczywistą, nie może uczynić tego, czego 
od niego żądasz — tém bardziéj iż niéma 
do tego powodu, ile że to sprawa czysto 
prywatna. 

„Jednak nabierz otuchy, i ufajmy, że 
czas rozpędzi chmury i że prawda wyj- 
dzie na wierzch. Zostaję itd. 


skiego. 


obcego. 


przecież 


kwjarzem Polski. 

Dalćj prowadzona diagnoza moralna te- 
go olbrzymiego ciała, które ogólnikowo 
szlachtą zwano i zwą dotąd, odkrywa nam, 
że ono ściśle jednolitém być nie mogło— 
jakoteż nie było niém w istocie saméj i 
zarówno błądzi ten co olśniony przeszłćj 
świetności odblaskiem, idealizując szlachtę 
bezmyślnie jéj zbutwial@j trzyma się cho- 
rągwi — jak i ten kto nie mogąc prze- 
baczyć ciosów bolesnych, jakie w zaślepie- 
niu kastowóm swćj własnój zadała ojczy- 
zuie— na całą kamieniem potępienia rzuca. 

Trzy właściwości tutaj zauważyć należy. 
Pierwiastek świetnych tradycji, dla których 
„Noblesse oblige“ nie było martwą literą — 
i pierwiastek Targowicy obie sobie podały 
rękę i obie zarówno :nieprzebyta zaporą do 
dalszego postępu narodowi zaległy. Ważne 
jednakże pomiędzy niemi zachodzą różnice, 
a mianowicie, że o ile z działu Targowi- 
czan nic już wykrzesać nie można, bo ma- 
jąc przedewszystkiem swój osobisty interes 
na oku, byli i są zawsze gotową niewoli i 
despotyzmu podporą, a z dawnych tradycji 


wszystko 


tylko i przesądy ustrzegli, o tyle w drugim 
panował nie tyle już osobisty co kastowy 
interes, a z przesądami razem przechowa- 
no tam i tradycje wielkich cnót narodowych 
i tego to działu szlachta chociaż upowita 
w przeszłowieczne pieluszki, niezdolna już 
być sterownikiem Polski, została przecież 
wspomnianym wyżćj relikwjarzem, w któ- 
rym duch narodu żywo się przechował. 
Dział ten stawał się coraz mnićj licznym, 
albowiem w łonie jego ciągłe odbywały się 
migracje. 
gowiczan, tam już bezpowrotnie dla narodu 
i przyszłćj Polski ginęli, drudzy w przeci- 
wnym dążąc kierunku, a coraz sig wiecéj 
z pęt szlachetczyzny wyłamując, coraz to 
więcćj uczuwali tradycyjnych zbutwiałości, 
opuszczali w końcu wybladłą chorągiew i 
tworzyli grupę trzecią pracowników w win- 
nicy narodu i apostołów przyszłój Polski, 
których nic już z poprzedniemi nie wiąza- 
ło działami oprócz węzłów pokrewieństwa 
i wspólnéj im wszystkim nazwy szlachcica, 
Z krwi i herbarzu byli to jedni i ciż sa- 
mi ludzie, lecz zasady tak ich dalece ró- 
żniły między sobą, że niczém nie dająca 
się zapełnić przepaść pomiędzy niemi się 
rozwarła, a w miarę postępu jednych a 
stagnacji drugich coraz to bardzićj się roz- 


szerzała. 


»-...kardynał....* *) 


P. 8. W czwartym liście moim w łamie 
drugim zamiast: przypuszczenie starego 
pisma mego gdzieś spalonego, czytać 
należy złapanego. W łamie trzecim o- 
puścić należy wyraz „ponieważ* przed 
nazwiskami pp. 


Żychlińskiego i 


Terni 13 maja 1870. 


Władysław Kulczycki, 


(Dziennik Poznański napadł nas za to, 
żeśmy nie przedrukowali jakiegoś wyja- 
śnienia jego, spowodowanego temi listami. 
Przyznajemy się, żeśmy owego wyjaśnie- 
nia nie uważali; jeżeli zaś Dziennikowi 
zależało na przedrukowaniu, to należało 
nas powiadomić listownie. Dopiero w ra- 
zie odmowy z naszéj strony miałby prawo 
sierdzić się—choćby nawet tak grubo, jak 
to uczynił. Zresztą listy te są podpisane 
i niewątpliwie autor co potrzeba wyjaśni 
i przytoczy. Odwołanie do autora, nie do 
nas; myśmy autorowi dali carte blanche 
w caléj téj sprawie. Red.) 


*) Oryginał włoski załączam. 


0 sprawie ruski6j. 


Poslom — poświęca autor. 


Ciąg dalszy. 


Obłęd ten zresztą podwójnym rozlewając 
się prądem, o ile z jedaćj strony, niby re- 
likwję nieskazitelną wszystko co dawne 
przechować usiłował i tym sposobem przy- 
czyniał się do uchronienia przed żrącym 
rozkładem niewoli moskiewskićj — wszyst- 
kiego co wielkie i szlachetne po przodkach 
wnukom w spuściznie pozostąło, o tyle z 
drugićj strony będąc sam czysto biernéj 
natury, działał rozkładowo, uświęcając sy- 
stem nieruchomości, jako najwyższe prawo. 
Tym sposobem odbierał wszelkie życia wa- 
runki temu właśnie, co tak gorliwie zacho- 
wać usiłował i stawał się główną i nie- 
zwalczoną przeszkodą do- osiągnięcia celu 
z tylu olbrzymich wysiłków podejmowanych 
gwoli wyzwolenia się Polski z pod jarzma 


Zamykając się w ciasnóm kółku 


kastowości, interes narodu identyfikował 
z dążnościami jednćj tylko onegoż części 
składowćj, która sama w posągowój bez- 
władności ugrzązłszy po za obrębem swoim 
wszelkiemu ruchowi przeciwną była. 
Szlachta stanąwszy sama w pochodzie 
społecznym zatrzymąła wraz z sobą naród 
cały — stosunek ten przyniosły z sobą 
okoliczności. Szlachta nieumiejąc i niechcąc 
być sterownikiem nawy ojczystój, została 


w tamtejszych stosunkach reli- 


co szlachetne zatraciwszy błędy 


Jedni przechodzili do obozu Tar- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


óraw- 


‚ |gorliwością wzięto się do rozpowszechnienia idei 


A  __————>-222 


Górecki 110, Zadębski 108, Banet 105, Dziś glo- 
sowanie 2-go, jutro 3-g0 koła. 

Chrzanów. — Sprawozdanie z walnego 
posiedzenia oddziału pedag. chrzanowskiego 
dnia 12 maja r. b. O godz. 1 po południu zebrało 
się przeszło 20 nauczycieli z poblizkich szkółek, 
z duchowieństwa wziął udział tylko katecheta szko- 
ty chrzanowskiéj. Według naznaczonego progra- 
mu, rozpoczęto dyskusję nad przedmiotami z 1-éj 
klasy, począwszy od nauki religji, Obradując nad 
tym przedmiotem, powzięto smutną prawdziwie 
wiadomość z ust zgromadzonych nauczycieli, iż 
duchowieństwo naukę religji wypuściło całkiem ze 
swojćj opieki. Z razu nie upatrywaliśmy stycz- 
ności tego przedmiotu z naszém terytorjum, od- 
zywały się też głosy do porządku dziennego; po 
przemówieniu atoli kilku nauczycieli, szczególniéj 
p. Gumińskiego, który wezwał zgromadzonych, 
iżby jako dzieci prawe kościoła opiekowali się 
nauką religji; zważywszy również wielką szkodę 
z zaniedbania najważniejszój gałęzi nauki elemen- 
tarnćj (nauki religji), przyjęto następującą rezo- 
lucję: nauczyciele kółka podchrzanowskiego wy- 
nurzają z tego powodu swoje wielkie ubolewanie 
do wiadomości wys. rady szkolnéj. 

Następnym przedmiotem obrad był odczyt W. 
Bernadzikiewicza nauczyciela z Bobic p. t, „O za- 
wadąch które przeszkadzają pomyślnemu rozwo- 
jowi szkół naszych.* Po odczytaniu téj rozprawy, 
która przeszło. godzinę czasu zajęła, uchwalono 
żeby ją wydrukować kosztem zgromadzonych na- 
uczycieli w formie listu otwartego do wysokiego 
sejmu i znakomitości w kraju. Ostatecznie wy- 
kładał jeszcze p. Danek nauczyciel z Chrzanowa, 
o udzielaniu nauki pisanią — kaligrafji, 

Torun.—Jak sig dowiadujemy, czynności przy- 
gotowawcze celem ukonstytuowania towarzystw 
pomocy dla dziewcząt żywo posuwają się 
naprzód. Dr. Rakowicz odebrał już zupełne lub 
częściowe sprawozdania z 17 powiatów. Dotych- 
czasowa liczba zgłaszających się na członków wy- 
nosi 183 osób; deklarowana składka roczna 313 
talarów 20 sgr.; złożono już pieniędzy 287 tal. 
21 sgr., które deponowane są w kasie pożyczko- 
wego tow. w Toruniu. Z powiatów W. ks. Poznań- 
skiego największą liczbę członków dostawił prze- 
dewszystkiem pow. odalanowski, gdzie z wielką 


towarzystwa nawet pomiędzy uboższemi warstwa. 
mi, po nim wągrowiecki; z powiatów Prus powiaty 
malborski i grudziądzki nadesłały, jak dotąd, naj- 
wyższą sumę składek. Deklarowane składki osób 
pojedyńczych, wedle wyraźnego życzenia założy- 
cieli towarzystwa, nie są wysokie, przecięciowo 
u osób średnio-zamożnych 1—2 tal. rocznie; mi- 
nimalne składki rocznie wynoszą 5—10 sgr.; naj- 
wyższa deklarowana składka osoby pojedyńczćj 
18 tal. rocznie; kilkanaście osób deklarowało 4 
do 10 tal. rocznie, O wsparcie zgłoszono się już 
dla trzech dziewcząt uczących się, Byt towarzy- 
stwa jest przeto najzupełnićj zapewniony; osta- 
teczne ukonstytuowanie się nastąpi w pierwszych 
tygodniach czerwca. 


AAA OA 
Wiadomosci z literatury i sztuki. 


Prawnik nr. 7 zawiera prócz zwykłych rubryk 
rozprawę dra Hillbrichta: „O sprawach spornych 
w Galicji,“ podającą bardzo ciekawe statystyczne 
daty co do ilości spraw spornych wytaczanych w 
Galicji wachodniéj i Bukowinie w r. 1869. 

Dzwonek, pismo dla ludu. W literaturze na- 
széj ludowéj jestto jedno z najdawniejszych pism 
i najwięcćj zasłużonych. Na jakiś czas nastąpiła 
przerwa w wydawnictwie, które walcząc z prze- 
różnemi trudnościami, za pracę swoją nie może 
mieć innćj nagrody, jak tylko przekonanie o speł- 
nieniu patrjotycznego obowiązku. W tym roku 
nDzwonek* odżył na nowo i oto mamy przed soba 
nr. 14 tego pisma świadczący zaszczytnie o sta- 
ranności redakcji w doborze stósownych artyku- 
łów, w czystości języka, a nawet w ozdobieniu 
„Dzwonka* wcale dobrą ilustrację, Ostatni ten 
numer zawiera: Skarb, powieść prawdziwa z da- 
wnych czasów. — Pieśń sierotki, wiersz. — Ksiądz 
Boduin, fundator szpitala Dzieciątka Jezus w War- 
szawie.— Dokończenie powiastki: „Wilk w baraniéj 
skórze,* przez znanego ludowego pisarza J. K. 
Gregorowicza. — Złote ziarna, t. j. kilka preypo- 
wieści moralnych, 

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 20 z dodatkiem 
zawiera: Przegląd dzienników, szczególnićj o po- 
litycznćj sytuacji ubiegłego tygodnia; kronikę lite- 
racką i artystyczną, która w znacznój części zaj- 
muje się wystawą krakowską; korespondencje: 
z Rzymu, Adtjanopola, Lwowa, Prus zachodnich 
i z Bieciechówka; przegląd piśmienniczy; rozma. 
itości i w odcinku powieść: „Kochajmy sig.“ 

Dziennik literacki nr 18 zawiera: Konstytu- 
cja Rpltćj polskićj, napisał dr. L. Kubala. — Pani 
starościna horodelska, część druga pamiętnika 
Berlicza Sasa. — Hazardy, powieść współczesna 
przez Wł. Zozińskiego (dok.).— Stósunki rodzinne, 
komedja w 5-ciu aktach, przez W, D. Borkowskie- 
go. — Lacrime rerum, wiersz,— Recenzje, — Prze- 
wodnik,’ 

LENCERIA KE 


Kronika potoczna j rozmaitości. 


„Ważna sprawa dla miasta. — Odbieramy 
następujące pismo: 

„Wiadomo, że magistrat nasz wcale nie stoi in 
odore integritatis, owszem czapką, papką i solą, 
ludzie tam aż do zbytku urzędników niewolą, bez 
tego zaś ani rusz — trzeba pukać i czekać, a wszy- 
stko nadarmo póty, aż sobie człowiek inaczéj nie 
poradzi. Jest to sprawa drażliwa, niemniéj je- 
doak ogólnie wiadoma, tak że wielu niecierpli- 
wych z tém się nawet słyszeć daje, że lepićj było 
jak Seidlery i Tobjaszki rządzili, Nie chcę ja tu 
bynajmnićj rzucać potępienia na wszystkich urzę- 
dników magistratualnych— ale że skarga powyższa 
jest słuszną, temu żaden obywatel mający często 
styczność z magistratem nie zaprzeczy. Otóż gdy 
komisja do reorganizacji magistratu wyznaczona 
zabiera się właśnie do kwalifikowania urzędni- 
ków, sądzę że byłoby sprawiedliwie i stósownie, 
żeby taż komisja zechciała w tój sprawie prze- 
konać się, jaką też jest opinja publiczna poza- 
biurowa i o ile jest uzasadnioną. W tym celu na- 
leżałoby zaprosić na poufną naradę tak z rady 
jak i z poza rady obywateli z różnych zawodów 
dla wysłuchania ich zdań doradczych informacyj- 
nych. Rzucam tu myśl podzielaną przez bardzo 
wielu współobywateli cieszących się w mieście o- 
gólnym szacunkiem.* 

Wspólna majówka szkół ludowych z ulicy 
Brackićj i Sw. Jana odbyła się wybornie pomimo 
że deszcz kilka razy psuł zabawę. Wieczorem, 
gdy z powodu większego deszczu droga przez 
Błonie była błotną, nauczyciele najęli na Woli 
tyle fur ile było potrzeba, żeby wszystkie dzieci 


|do miasta przywieść. Dzisiaj szkoła z Kleparza 


odbywa majówkę w ogrodzie pałacu łobzowskiego. 

T W piątek dnia 20 maja o godz, 10 rano od-. 
prawioném będzie w kościele kks, Dominikanów 
nabożeństwo żałobne za duszę 6. p. Matyldy Szu- 
kiewiczowćj, zmarłćj w Krakowie 18 maja 1866 r, 
i syna jój Wład. Szukiewicza zmarłego w Gradcu 
(w Styrji) dnia 23 maja 1868 r, 

. Morderstwo. — Dnia 7 b, m. o godz. 5 rano, 
znaleziono w lesie skarbu głogowskiego tuż obok 
drogi do Kolbuszowej Prowądzącój zwłoki zabi- 
tego szklarza Wincentego Trędowicza. Dochodze- 
nie po 8-dniowćj nadzwyczaj mozolnéj pracy cka. 
zało, że dnia 6 maja b. r. wieczór po godzinie 9 
trzech huzarów tutaj stacjonowanćj eskadicuy 
pułku nr. 12 na kradzież siemniakéw do przeszło 
pół mili oddalonéj wioski Stykowa wyszli, szklara 
zaś o tym samym czasie a przynajmnićj nie wielę 
późnićj na kradzież żerdek z domu oddalił aig. 
Gdy huzary po północy z skradzionemi żiemnia. 
kami przez las powracali, spostrzegli człowieka 
między drzewami ukrywającego się; jeden z nich 
z łopatą w ręku, zrzuciwszy ze siebie cigzar po. 
skoczył za nim i zaczął tak silnie bić, że gą 
pierwszém uderzeniem zaraz go na ziemię po. 
walił, a za drugiém i trzeciém życia pozbawił: 
Czy tu strach i obawa przed wykryciem kradzie. 


zbrodni popchnęła go, niewiadomo, albowiem po 
spełnionóm zabójstwie ziemniaki na miejscu zo- .. 
stawili, siekierkę zaś zabitemu z pod płaszcza 
zrabowali. 

Postęp polszczyzny na uniwersytecie 
lwowskim, — Hegemonja niemiecka na uniwer- 
sytecie lwowskim cierpiała jeszcze dotąd wnosze- 
nia podań polskich o uwolnienie od opłat szkol- 
nych. Obecnie nastała reforma w téj mierze. Kan- 


celarja uniwersytecka nie jmuj 
i przyjmuje teraz 
polskich. Zapewne stoi el pa 


runkiem redakcji Neue freie Presse, 
siadając się z wściekłości, że znowu Polak jest 
prezydentem ministrów, wywracą najrozmaitsze 
koziołki, aby dać poznać p. Potockiemu że nie 
jest zadowoloną z niego. Dz, Lu, 

Wody mineralne.— Po rogach ulic pojawia- 
ją się teraz liczne ogłoszenia względem sprzeda- - 
ży wód mineralnych. Zwracamy uwagę publiczno- 
ści, że w téj gałęzi handlu w ostatn'm czasie du- 
żo dzieje się nadużyć, gdyż najtrudnićj skontro- 
lować źródła, z którego te „wody mineralne“ po- 
chodzą, a jeszcze trudnićj sprawdzić, czy np. wo- * 
da sprzedawana jako iwonicka jest rzeczywiście 
iwonicką, a nie inną jakąś wodą mineralną, któ- 
Ta w braku iwonickićj miejsce j6j zastępuje. Aby 
zapobiedz możliwym nadużyciom, kilka dyrekcji 
zdrojowisk galicyjskich i czeskich pow: 
łączną sprzedaż swych wód mineralnych domowi 
handlowemu J. Wentzl w Krakowie. Wyliczenie 
tych dyrekcji znajdzie czytelnik w inseratach 
„Kraju,“ 

Wieden, 15 maja, — [Stowarzyszenie ro- 
botników polskich] w Wiedniu „Siła* obcho- 
dziło na dniu 8 maja b. r. na szańcach tureckich 
rocznicę zawiązania swego stowarzyszenia i oraz . 
pamiątkę ogłoszenia kostytucji 3 maja. | Członko: 
wie zebrali się przy sprzyjającćj pogodzie w pelnéj 
liczbie dla uczczenia dnia tego, ważnego dla człon- 
ków stowarzyszenia i dla każdego Polaka. 

Uroczystość rozpoczął przewodniczący p. Jaljan 
Kostka stosowną do okoliczności przemową , w. 
której wykazał ważność dhia tego: w życiu stowa- ' 
rzyszenia „Siła,* albowiem dnia 3 maja 1868 za- 
wiązało się stow. „Siła,* spowodowane rzeczywi- 
stą potrzebą zjednoczenia rozrzuconych w obczy- 
źnie braci dla wzajemnej pomocy i nauki, a po- 


która niepo-' 


która miała położyć tamę ówczesnemu bezrządo- 


ciu narodowóm, zapewnić świetną przyszłość oje . 
czyźnie naszćj. Wzywając nakoniec członków do 
dalszego wytrwania w zgodzie i jedności, wznosi 
toast: „Cześć konstytucji 3 maja, niech żyje ato- 
warzyszenie Sila,“ który zebranie ‚2 uniesieniem 


stowarzyszenia pierwsze zwrotki pieśni: „Boże 
coś Polskę,“ „Tysiąc walecznych,* „Bartoszu,* 


Następnie zabrał głos radca wydziału 'p.dr. i 
Ochinkowski i w dłaższćj przemowie wykazał do- 
niosłość konstytucji 8 maja, która niwecząc do- 
tychczasowe zabiegi możnowłądnych zaprowadze- 
niem dziedzicznego tronu, uznając stan miesz- 
czański i włościański zarówno godnym do zajęcia 
odpowiedniego miejsca około pracy narodowćj, - 
dawała. rękojmię spokojnego rozwoju "wewnątrz 
1 powagi państwowćj na zewnątrz. Dalój prze- . 
chodzi mówca do bolesnych następstw konfede- 
racji targowickićj, któréj ciężkie jarzmo cały na- 
ród po dziś dzień dźwiga i pokazuje, że chociaż 
konfederacja targowicka zniosła konstytucję 3 - 
maja, to myśl raz rzucona w narodzie coraz głę- 
bsze poczęła zapuszczać korzenie, mężowie z po-.' 
święceniem przewodniczyli jéj nieodstepnie a na- _ 
ród podpisał ją krwią swoją na pobojowiskach. 
W końcu wznosi mówca toast na cześć: trzech * 
filarów stowarzyszenia od jego założenia, miano- 
wicie p. Hauta, p. Dziedzińskiego i p.: Bieńko: 
wskiego. ; 

Następnie członek „Ogniska“ p. Stanisław Ba- 
deni wykazawszy zalety konstytucji 3 maja z obu- ' 
rzeniem uderza na zdrajców targowickich i wzywa- 
do jedności i zgody, do zgody, która wychodzi 
od jednego stronnictwa a przyjętą jest przen 
wszystkie i wznosi toast ną cześć wolności, rów, 
wności i zgody. 

Na zakończenie uroczystości nastąpiły śpiewy 
narodowe, okolicznościowe deklamacje przeplatane 
toastami na zasłużonych członków stowársyssenia, 


— Otrzymaliśmy list następujący: 
Szanowny Redaktorze! 
Przypadkowy interes zmusił mnie szukać na Ka- 
zimierzu kogoś mieszkającego na ulicy Kupa. Po- 
szedłem raz w końcu z. m., owego dnia, kiedy to 
się tak cieszono z pierwszego wiosennego deszczu. 
Niestety, dla mnie deszcz ten stał się rodzajem 
niezdobytéj barykady i zmusił mnie do odwrotu: 
Ulicą Kupa w czasie deszczu przejść niepodobna, 
bo po obu stronach nie ma rynien, więc się z das 
chów na chodniki leje jak z cebra, a środkiem 
bezdenne błoto. (BS IR ga 
Musiałem rajterować i odłożyć interea do utrwa- 
lenia pogody. Szczęście, że nie chodziło ani o ży. 
cie niczyje, ani o grube pieniądze. - 4; 
W tych dniach poszedłem znowu i przy pewnój 
ostrożności koniecznój w dzień, która jednak na 
nicby się nie przydała w nocy, zdołałem obejść . 
suchą nogą kilka domów, nim się nareszcie do- 
pytałem o interesanta. wea 
_ Chodząc, robiłem notatki, które ci szanowny 
redaktorze posyłam in crudo, jak z pugilaregu wy- 
darłem. 1293 
Przed domem nr, 145 chodnik niebrukowany, 
co czyni niepodobnóm przejście po téj stronie; W 
czasie błota, chociaż deszcz nie pada. , „,  - 
Pod 1. 141 mieszka ślusarz, znajduje sig skład 
drzewa budowlanego i węgli, mimo to dach'w po- - 
dwórzu kryty gołemi deskami. Na przypadek po- 
żaru spłonęłoby to wszystko jak wiór lub zapął- 


ka. Stan taki ani chwili cierpianym być nie po- « {7 p 


winien. zh 


ta kancelarja pod kie-. . 


wi, a wprowadzając nowy żywioł do udziału wży- . E 


przyjmuje. Z kolei odśpiewało grono śpiewaków 


„Polak nie sługa,* „Jeszcze Polska nie zginęła.* ` 


ży czy też żądza innćj zdobyczy do tak okropnój |. > 


powierzyło wy- 


J 


wtóre jako pamiątkę rocznicy konstytucji 8 maja, ' >” 
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| publicznie na ganku. 


.| „Jam, wł. real.; Baranowski Teodor, wł. fabryki.o- 
1 leju; Bartl Stanisław, piekarz; Baumann Jan, wł. 


fabrykant powozów; Bobrzyński Błażćj, dr. med.; 


„ Tomasz, wł. real.; Czerny Antoni, wł. sklepu bła- 
` watnego; Czerwiakowski Ignacy, dr. i prof. uniw. 


Fir 


"dziw więc, że nie przywięzują do tego 


~ Podl. 138 znajduje się .do, który choć jestem 


Ai esa UA: skazałbym na zburze- 


e, bez prawa odwoływania się do łaski. W li- 
czbie innych osobliwości panuje tam nieczystość 
o jakiéj trudno dać wyobrażenie. W braku pe- 
wnych zabudowań- “okropne rzęeży odbywają się 
Na catéj ulicy jeden jest tylko dom pod 1. 142 
| nowy, bardzo porządnie zbudowany i we wszystko 
co potrzeba zaopatrzony ;, zresztą cała ulica Kupa 
jest prawdziwą kupą śmieci i brudu. ` 

Na środku ulicy znajdują się dwie studnie zu- 
pełnie bez: dachu. To co z nich czerpią zamiast 
wody jest esencją brudów i nieczystości. : 

W przeczńicy. obok = domu pod'1. 149° znajduje 
| się budynek drewniany, należący podobno do ma- 
gistratu, w którym powinnaby się mieścić studnia. 
ZIS ZZ 


_, Sprawy sądowe. 
Lista roczna przysięgłych c. k. sądu kra- 
kowskiego w sprawach drukowych na rok 1870.— 
~ Aleksander Adolf, aptekarz; Alth Alojzy, dr. pr. 


literat; Armatys Stanisław, kuśnierz; Armułowicz 


cukierni; Bartynowski WŁ, wł. real.; Baruch Mau- 
rycy, wł. realności; Balko Antoni, dr. pr. i adw. 
kraj.; Barański Paweł, wł. real. i bud. miejski; 
Bałucki Michał, literat ; Baumgardten Ferdynand, 
księgarz ; Bensdorf Józef, introligator; Białkowski 
Antoni, aktuarjuez mag.; Biasion August, optyk; 
Biesiadecki ‘St. dr. pri ï adw. kr; Biesiadecki 
Alfred, dr. med. i prof. uniw. jag.; Biesiadecki 
Wł., dyrektor tów. ogniowego; Birnbaum" Maury- 
cy, handlarz zboża ; Blaszke Józef, prof. szkoły 
muzycznéj;- Blatteis Jakób, dr. med., Blumenstock 
Leon, dr. med.; Bochenek Mieczysław dr. praw; 
Bojarski A... dr; praw i prof. uniw. jag; 'Borko- 
wski Włodzimierz, dzierżawca apteki; Bogusz J. 


Boczkowśki Juwenal, dr.’ praw i były adj. prok.; 
Bogdański Maciój, wł. realn.; Bartynowski D., sł. 
med.; Bożewski Antoni, wł, real.; Boguński Miecz., 
prof. inst. techn.; Brzeziński Paweł, dyrektor in- 
stytutu techn.; Brandowski Alfred, dr. pr. i prof 
uniwer. jag; Braunstein Fryderyk, dr. med.; Brei- 
ter Lippmann,swł. real.; Bryndza Izaak, wł. real; 
„Burzyński Piotr, dr. i prof. uniw. jagiel.; Bugiel- 
ski Maks., prof. gimn; Bylicki Wiktor, właścicie] 
real.; Chęciński Tomasz, wł. real.; Chorąży Fer- 
dynand, sup. «gimn.; Ciechanowski, Adam, właśc. 
real; Ciechanowski Wilhelm, wł. ’real.; Chmurski 
Antoni, wł. real.; Czasch Adolf, rewident rachun- 
kowości miejskićj; Czech Józef, wł. real.; Czech 


jag.; Czyrniański E. dr. i prof. uniw. jag.; Czy- 
żewicz Adam, dr. med.; Chmielecki Juljan, dr. i 
właściciel. real. (Cigg dalszy nastąpi.) 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Odpowiedź na okólnik rady komi- 
tetu c. k, towarzystwa gosp. galic. 
z d. 22. marca 1870. 
AO? E7 í (Dokończenie) 
- Do tego samego celu, który komitet a, 
właściwie dyrekcja zakładu chce dojść 
środkiem tak niepraktycznym, można dójść 
innym sposobem, łatwym do przeprowa- 
dzenia w praktyce, a z korzyścią nierównie 
dla uczniów większą. Już w samych warun- 
kach przyjęcia do zakładu leży to złe, 
którego nie pojmuję dlaczego dotychczas 
nie spostrzeżono? czy, téż moze i nie 


chciano widzieć. Przy przyjęciu do zakła- | 


du nie wymaga się od kandydata żadnego 
przedwstępnego praktycznego wykształce- 
nia, tak niezbędnie potrzebnego. Wpraw- 
| dzie nie;należałoby się temu wcale dzi- 
wić, bo tóż żaden z nauczycieli dublań- 
skich, nie wyjąwszy i dyrektora, nie po- 
siada za sobą czynności praktycznej, nie 
| wielkiéj wagi. Do zakładu przychodzą 
więc często uczniowie, którym wszystko, 
co z rolnictwem ma styczność, jest obcóm. 
Z praktyką ma ich obeznać tak zwany 
kurs praktyki rolniczćj (1!) jako osobny 
przedmiot (bo tak samo było w Grignon) 
i tak zwaną służba tygodniowa, z któréj 
zdawano tygodniowe raporta. To miało 
być wystarczające i rzeczywiście tóż wielu 
uczni obałamuciło. gie 
- Nieobeznanemu ze stosunkami miejsco- 
wymi zapewne niezrozumiałóm będzie, co 
, to ma za zńaczenie kurs praktyki rolni- 
czój; otó nauczenie się pojedyńczych me- 
chanicznych robót polowych — czy to w 
podwórzu czy w umyślnie na to wydzie- 
loném polu, „Tym sposobem‘ zdawało sig 
znacznéj części, że to wystarczy. Natu- 


ralną więc rzeczą, że nie można żądać, 


od podobnych ludzi zupełnego uzdolnie- 
nia, do czego tylko dłuższa praktyka u- 
sposobić może. Niewymaganie poprzednićj 
praktyki było: powodem, że przyswojenie 
i zrozumienie wielu rzeczy szło z oporem, 
‚a majczęścićj. było i jest dosłownóm wy- 
konaniem ze. skryptów skrzętnie przepi- 


sywanych (czasem: brak tychże spowodo- 


wywal złą notę),' cały system wykładów, 
a w końcu egzaminów, nie przyczyniał się 
także do systematycznego zasymilowania 


adw. i prof: uniwer. jag.; Anczyc Ludwik Wład.,. 


słuchanych wykładów, jednóm słowem, po 
złożeniu sześciu półrocznych egzaminów, 
będących męką tak dla uczni jak i dla 
nauczycieli, naładowawszy głowę najró- 
żniejszemi receptami, znajdowało się w 
podobnym chaosie, że trzeba było nastę- 
pnie ciężkiej pracy, żeby wyjść z chwałą. 
Piszący to może powiedzieć z własnego 
doświadczenia, jak po paru latach po 
wyjściu z Dublan przyszedł do przekona- 
nia, jak wiadomości tam podawane były 
pod niestrawną formą. ; 
Nie pojmuję, dlaczego nie mamy ko- 
rzystać z doświadczeń gdzieindziéj zro- 
bionych, na cóż nam to wszystko prze- 
chodzić? bierzmy, co jest juz gotowóm, a 

eksperymentować nie potrzebujemy. 
Urządzenia szkoły dublańskićj wyma- 
gają koniecznéj i radykalnéj zmiany — 
za dalekobym odszedł od materji, gdy- 
bym chciał teraz o tem mówić, wypada 
mi tylko nadmienić, że stosowną zmianą 
w egzaminach i żądaniem od kandydatów 
przynajmnićj jednorocznéj, jeżeli nie dwu- 
letnićj praktyki gospodarskićj, komitet nie 
będzie. zmuszony uciekać się do sztu- 
cznych środków, jakim jest w okólniku 
wspomniany egzamin. 
Jako, jeden z wychowańców zakładu 
pragnę, żeby ten zakwitnął — powodze- 
nie i dobra dola zakładu leży mi szcze- 
rze na sercu, dlategom chwycił za pióro, 
żeby poruszyć tę kwestję, która na każ- 
dóm posiedzeniu towarzystwa tak’ skrzę- 
tnie pomijaną bywa. Pomijam zarzuty, ja- 
kie powstawały na zakład, bo te pocho- 
dziły od ludzi, którzy słyszeli tylko, że 
gdzieś dzwonią — lecz także z drugié) 
strony powiedzieć muszę, że za wiele żą- 
dają od takiego ucznia dublańskiego. Bo 
że zakład nie wykształca zupełnie zdol- 
nych do natychmiastowego samodzielnego 
zarządu, to nikt także temu nie zaprze- 
czy; zarzucić tylkó można zakładowi po- 
łowiczność, bo trudno dać wykształcenie 
praktyczne i teoretyczne -— dwóch srok 
trudno trzymać — praktyka rolnicza (w 
zakładzie) musi zniknąć z programu, 
bo czynności mechanicznych uczeń się 
nauczyżgdzieindzićj; więcćj teorji, a mni6j 
recept, wiecej prawdziwéj a Ścisłćj nauki, 
a mniéj empiryzmu, a zakład wyjdzie z 
roli podrzędnćj, do jakićj został przez 
jego kierowników wtrącony. Jakkolwiek 
zakład nie jest szkołą wyższą, ale tóż i 
niższą także nie jest — zadaniem dyrek- 
cji i komitetu powinno być wydobycie go 
z roli i rzędu zakładów średnich, które 
są : półśrodkami, ale przedewszystkióm 
trzeba nietylko postępu, ale więcój po- 
święcenia — trzeba się przedewszystkióm 
otrząść z więzów krępujących, nałożonych 
na całe urządzenie ślepóm naśladownic- 
twem francuzkich zakładów i to do tego 
chylących się do upadku. 
Jeden z b. uczniów dublańskich. 


Kościan 18 maja (godzina 10 z rana). 
Wczoraj po południu niebo się wypogo- 
dziło i naprawiło to, co deszcz przed- 
„południowy popsuł. Wspólny obiad za- 
kończył dzień wczorajszy; dziś rozdanie 
nagród, wyścigi. Pogoda, że lepszój nie 
można żądać. s Dz Pozn. 

Z wystawy kościańskićj 17 maja. 
Mimo deszczu i wichru, które aż do go- 
dziny 4 po. południu utrudniały zwiedzanie: 
obszernego a bogato zaopatrzonego placu 
w najpiękniejsze okazy płodów rolnictwa, 
przemysłu, hodowli żywego inwentarza i 
ogrodnictwa -~ pierwszy dzień zgromadził 
tysiące osób z najrozmaitszych stron Po- 
znańskiego i innych dzielnic Polski. — 
Pociągi z Poznania przybywające wciąż 
przywoziły liczne zastępy ciekawych wi- 
dzów, między którymi płeć piękna świe- 
tnie była reprezentowaną. Widzieliśmy 
gości z Galicji, z Królestwa, z Prus zacho- 
dnich, z Drezna, a nawet — z dalekićj 
Litwy. 

Według jednomyślnego zdania zwiedza- 
jących wypadła wystawa tak znakomicie, 
jak dotąd żadna niemal w księstwie.: Prze- 
pyszne bydło rogate z dóbr będlewskich, 
czerwonowiejskich, dobrojewskich, 'moro- 
wnickich, kobylnickich i innych; wspaniałe 
barany z owczarni śmiełowskiój i brylew- 
skiéj, maciórki z owczarni w Miedzycho-: 
dzie, w Szółdrach i w Kopaszewie; trzoda 
chlewna z Dobrojewa i Kobylnik; wyborne 
konie z Będlewa, Morownicy (rasa arab- 
ska).i Smogorzewa; płody ogrodnicze z 
Zakrzewa, Kunowa i Kosowa, mianowicie 
poziomki i szparagi niezwykłćj wielkości; 
nasiona leśne i ogrodowe z Włościejewek 
w.osobno ku temu nader misternie z drze- 
wa i kory przyozdobionym szałasie wy- 
stawione; prześliczny namiot myśliwski 
hr. Ignacego Mycielskiego ze Smogorze- 
wa, cały przystrojony w.rogi poległych z 
rąk właściciela jeleni i w wybornie wy- 
pchane okazy najrozmaitszego ptastwa 
leśnego i wodnego, oraz zwierzyny, śród 
których uderzał każdego bieluteńki zając; 
wspaniałe machiny rolnicze z fabryki Ce- 
gielskiego; żniwiarka, pomysłu i roboty 


K u'r A Ri AR A 


jednego z wieśniaków okolicznych; 


załe czworaki według planu profesora 
Szafarkiewicza kosztem p. Stefana Chła- 
powskiego z Bonikowa wzniesione; wyroby 
ceglarskie i wódki własnego wyrobu oraz 
napój żniwny z Morownicy i piwo z Dę- 
bego; najpiękniejsze zboża w ziarnie, po- 
między innemi z Kokorzyna; olbrzymia 
ćwikła z Kosowa; minjaturowy powozik 
zaprzężony w dwa maleńkie, szwedzkiéj 
rasy, bułane kucyki. — Otóż, co przede- 
wszystkióm przy pobieżnym przeglądzie 
wpada w oczy. 

Wieczorem połączyła wspólna wieczerza 
kilkaset osób przy stołach biesiadnych, 
ustawionych w szopie od wagonów kolei 
zelaznéj. Namiot pp. Kurnatowskiego i 
spółki przez cały dzień był przepełniony 
gośćmi. LME. 


Lwow, 15 maja. (Sprawozdanie tygodnio- 
we Gazety Lwowskiej.) W ostatnim ¡tygodniu 
mieliśmy dni coraz cieplejsze. Deszcz padał 
ezesciéj i dłużćj, co nader pomyślnie wpłynę 
ło nacały świat rolniczy. Stan zasiewów jest zado- 
walniający. Ceny frachtu normalne. 

Ruch w handlu towarowym był ożywiony 
a mianowicie handel spirytusem. Ceny spiry- 
tusu zmniejszyły się były w listopadzie ubie- 
głego roku tak znacznie, iż. we Lwowie pła- 
cono za wiadro 11 złr. 50 c. W skutek zna- 
czniejszćj konsumeji i wielkiego: wywozu tego 
artykułu do Wiednia, ceny wzrosły w ostatnich 
ośmiu dniach bardzo znacznie. Transport spi- 
rytusu odbywa się w znacznćj ilości z Czer- 
niowiee ku południowym stacjom kolei lwow= 
sko-czerniowiecko-jaskićj, która zniżyła ceny 
transportu tego artykułu, — Handel nafta zmniej- 
szył się w ostatnich ośmiu dniach jeszcze 
więcćj niż dawniej, tak, że małą ilość tego 
artykułu wywieziono do Wiednia, Za nafte 
42—450 płacono loco Drohobycz 12 złr. do 
12 złr. 75 c. Wosk ziemny był poszukiwany 
i płacono za niego 12 -złr. — Wielkie zna- 
czenie ma dla świata handlowego wiadomość 
telegraficzna z d. 11 b. m. o zniżeniu przez 
rząd pruski zaostrzonych przepisów i otwarciu 
granicy, którą zamknięto z powodu zarazy na 
bydło. Odtąd więc transport przez granicę do 
Mysłowic jest na powrót otwarty. Rozporza» 
dzenie to rządu pruskiego jest obecnie bar- 
dzo ważne, gdyż transport trzody chlewnéj z 
Galicji do Prus poczyna się znacznie ożywiać. 


Szczególnie zakupują pruskie fabryki krochma-| 


lu bardzo wielką ilość trzody chlewnćj na wypas. 

W handlu zbożowym w ostatnim tygodniu 
były ceny daleko stalsze, Wynikło ztąd, iż 
na targu wrocławskim i berlińskim ceny wzrosły 
znacznie, a obok tego popyt na targach gali- 
cyjskich był bardzo znaczny. Z Jarosławia wy- 
wieziono bardzo znaczną ilość żyta. Wiele zbo- 
ża zakupywali także ajenci na targach w Czer- 
niowcach, Kołomyi, Stanisławowie, Tarnopolu 
i Brodach. Pszenice zakupywano na konsumeje. 
Na targu gródeckim kupowano pszenicę dla 
młyna parowego w Przemyślu. Mniej poszu- 
kiwany był jęczmień. Owies wywożono tylko 
z zachodnich targów do Prus. Loco Lwów 
były ceny następujące: pszenicę 170 f. 9 alr. 
10 c., jeczmien 140 f. 4 złr. 80 c., Ato 160 f 
5 alr, 10 c.. owies 100 f. 5 złr. 60 e. 

Na targach zamiejscowych były ceny nastę- 
pujące: Bochnia: pszenica 170 f. 10 złr. 
25 e., jęczmień 140 f. 5 złr., żyto 160 f. 6 
ar., owies 100 f. 4 złr. Przywóz zboża był 
mierny ale ruch handlowy ożywiony. Tarnów: 


'pszenica 170 f: 9 złr. 80 €., jęcznień 142 f. 
5 złe. 70 c., żyto 170 f. 6 złr. 25 c., owies 
100 £. 4 złr. 25 c. Ruch był ożywiony. Zbo- 


że wywieziono ztąd do Prus a w małćj iloś- 
ci i do Saksonji. Dębica: pszenica 170 f. 
9 ar. 50 c., jęczmień 142 f. 5 złr., żyto 160 f. 
5 alr. 80 c, owies 100 f. 3 złr. 60 c. Ruch 
był nieznaczny. Jarosław: pszenica 170 f. 
9. złr 50 c., jęczmień 138 f. A złr. 40 c., 
żyto 160 f. 5 złr. 60 c., owies 98 f. 3 alr 
50 c. Ceny wzrastały, zboże wywożono do 
Prus. Na żyto jęczmień 1 owies Lył słaby popyt. 

Bydła rzeznego i opasowego przywieziono w 
ostatnim tygodniu 1100 sztuk koleją Lwowsko- 
Czesniowiecką i odesłano je zaraz do Oświęciina. 
Z tutejszego targu odstawiono na kolej 240 
wołów. 

— Przywóz zboża z Ameryki do Europy. 
Wywóz zboża z Ameryki do Europy przybrał 
kolosalne rozmiary. Ze zbiorów w r. 1869 
wysłała Ameryka do Anglji 370 okrętów ze 
zbożem. Na okrętach tych znajdowało się 14 


mierzye, W r. 1868 przywieziono z Amery-| 


ki o połowę mnićj zboża niż w roku 1869 
a mimo to okoliczność ta wpłynęła mocno 
na handel zbożem w wschodnićj części Euro- 
py. Skoro Amerykanie sztucznemi środkami u- 
żyźnią te części ziemi, w których panuje po- 
sucha — a co nastąpi niezawodnie w bardzo 
krótkim czasie — produkcja zboża wzrośnie 
podwójnie a może jeszcze więcćj, co wpłynie 
jeszcze niekorzystniéj na produkcję zboża w 
wschodnićj Europie. Dokładniejszy obraz te- 
go postępu Ameryki poda nam statystyczny 
wykaz przywozu pszenicy do Anglji w osta- 
tnich dwóch latach. W r. 1867 przywieziono 
do Anglji 34,645.569 cetnarów pszenicy, w 
r. 1868 32,639,768 cetnarów a w r. 1869 
37,695.828 cetnarów. W przesyłce tej brały 
udział następujące kraje: 


oka- 


- 1867 1868 1869 — 


Rossja — 14,25.276 — 10,063.617 — 9,158.381 

Pólnocne 2 

Niemcy 7,052304 — 6,634.013 — 6,118.846 

Danja 418.012 — 654.419 — 1,080,563 

Turcjai ks. 

Naddunajs. 2,446.638 — 3,049.088 — 2,361.878 

Egipt 1,451.774 — 3,219.536 — 1,004.473 
Razem 26,936.599 — 24,015.874 — 20,223.902 

1867 1868 1869 


Zjedn. St. 4,188,013 — 5,908.149 — 13,183.507 
Ang. część > 


Ameryki 683.127 ~- 


557.443 — 2,728,053 
Razem  4,871.140 — 6,465.592 — 45,904.560 
Z wykazu tego widzimy, iż mimo dobrego 

urodzaju w r. 1867, a po części i wr. 1868 
wywóz pszenicy do Anglji z Europy wschod- 
niéj spadł z 27 miljonów cetnarów na 20 
miljonów, a więe się zmniejszył o 25%. Z A- 
meryki natomiast przywieziono w r. 1867 tylko 
5 miljonów, a w dwa lata później 16 miljo- 
nów; wywóz zboża z Ameryki wynosił zatem 
więcćj nız 300%. Jest to stosunek, który nie 
mógł wyniknąć z przypadkowych tylko wyda- 
rzeń, lecz z zupełnego przewrotu dawnego 
stosunku produkcyjnego, 

Stosunek ten zmienia sie obecnie jeszcze 
więcćj 1 jeszcze niekorzystniej dla Europy. 
Podług wykazów angielskiego urzędu handlo- 
wego przywieziono w styczniu i lutym b. r. 
z zatok austrjackich razem tylko 14.620 cet- 
narów, podczas gdy w tych samych miesia- 
each w ubiegłym roku przywieziono do Anglji 
około 126.864 cetnarów. Tymczasem Amery- 
ryka przywiozła do Anglji w styczniu i lutym 
b. r. 1,890.645 cetnarów, a w ubiegłym ro- 
ku w tych samych miesiącach tylko 1,218.517 
cetnarów. W przeciągu jednego roku zatem 
osłabł tak znacznie transport zboża do Angljı 
z Europy, a Ameryka natomiast dostarczyła 
w tym roku już o 50% więcćj niż w ubie- 
głym roku. 

W obec takiego przewrotu w jednej z naj- 
ważniejszych gałęzi produkcji, co (wykazują 
przytoczone tu cyfry, rolnictwo w krajach 
wschodniéj Europy jest mocno zagrożone, 
a mianowicie w Ausrtji, zwłaszcza w Galicji i na 
Bukowinie. 


RARE 
Wiadomości telegraficzne. 


Praga 18 maja. Czesi zapewniają przy 
każdćj sposobności, że wszelkie kwestje 
chcą rozwiązać w porozumieniu z niemie- 
ckiém stronnictwem autonomistów, i by- 
najmnićj nie myślą o naruszeniu intere- 
sów niemieckich. 

Krąży pogłoska, że Smolka porozumiał 
się z Czechami i w zupełności przechylił 
się na stronę partji nieprzychylnéj kon- 
stytucji. 

Peszt 17g0 maja. Pesti Naplo donosi: 
Nuncjusz papiezki wręczył hr. Beustowi 
pismo kurji papiezkićj, zawierające oświad- 
czenie, że papież nigdy nie zezwoli na to, 
by biskup Strossmayr miał zostać arcy- 
biskupem zagrzebskim. Hr. Beust zawia- 
domił o tóm piśmie hr. Andrassego i 
kroacki rząd krajowy, gdzie z tego po- 
wodu żywe powstały rozprawy. 

W sobotę odjedzie Lonyay do Wiednia. 
Równocześnie nastąpi mianowanie Kerka- 
polyi’ego. 

Pesti Naplo domaga sig energicznie re- 
organizacji, względnie uzupełnienia mini- 
sterstwa, gdyż obecny stan żadną miarą 
utrzymać się nie da. 

Ministerjalna -Reform mówi dzisiaj w 
wstępnym artykule o zaczepce Smolki, wy- 
mierzonćj przeciw mowie Czartoryskiego. 
Zdawało się, że program Czartoryskiego 
zawierał mazimum żądań narodowych. 
Przekraczać te granice znaczy wywoły- 
wać burzę przeciw rządowi przedlitaw- 
skiemu. Demonstracja Smolki nie zgadza 
się z jego rolą pośrednika. Zkądże to 
Smolka ma prawo szukać przymierza dla 
Czechów i Polaków? Potocki musi wypo- 
wiedzieć swe zdanie o demonstracji Smol- 
ki. Albo Potocki jest tylko narzędziem 
w ręku Smolki, Gregra i Skrejschowskie- 
go, albo też stwierdza się tóm samóm 
niemożność ugody z takiemi żywiołami. 
Trzeba w tym względzie koniecznie ry- 
chłego wyjaśnienia, bo Przedlitawja dłu- 
go czekać nie może. Obecny stan ponę- 
tnym jest tylko dla przyjaciół zamętu. 

Trjest 17 maja. Wychodzący tu dzien- 
nik grecki Hemera ogłasza ważny artykuł, 
doradzający w celu zapobieżenia obecnym 
w Grecji zaburzeniom, zniesienie konsty- 
tucji i oddanie pełnój władzy rządzenia 
królowi Jerzemu. 

Paryż 17 maja. Kilka dzienników za- 
pewnia, że vicomte de Lagueronniére 
podał się do dymisji, 

W procesie Marsejlanki skazano p. Eu- 
ne na 3 miesiące więzienia; i 5000 fran- 
ków grzywny, p. Barbaret na pół roku 
więzienia i 10,000 fr. grzywny. 

Klerykalny Monde gani mianowanie ks. 
Grammonta na ministra spraw zewnętrz- 
nych i powstaje przytóm gwałtownie na 
rzymską politykę Beusta, ktéréj „jadem* 
przejął się ks. Grammont. 
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Jochwala mianowa- 

, Gramm jako gruntownego 

znawcę najważniejszych kwestji bieżących, 
zwłaszcza zaś niemieckićj i wschodniej. 

Obecnie występuje rząd z całą surowo- 
ścią przeciw dziennikom radykalnym. — 
Prócz Marseljanki skazano jeszcze kilka 
innych dzienników prowincjonalnych. Sié- 
cle, Avenir national i Réveil wezwano przed 
sąd policji poprawezój za przedrukowanie 
bulońskićj proklamacji Ludwika Bonapar- 
tego. 

Florencja 17 maja. Przy Reggio (Emi- 
lia) rozbiło wojsko bandę powstańczą po 
krótkiej utarczce; cała banda poszła w 
rozsypkę. Trzech powstańców wzięto do 
niewoli. 

Zwołano do Florencji wszystkich pre- 
fektów. 


Konstantynopol 18 maja. Rząd” znowu 
surowo prześladuje dziennikarstwo. Phare 
de Bosphore zawieszony na miesiąc. 

Egipski następca tronu odwiedzi Pe- 
tersburg. 


Przegląd polityczny. 
Praga 17 maja. 

S. Akcją ugodowa ledwie zaczęta, u- 
grzęzła na mieliznie. Chwilowo żądania 
gabinetu obiły się o stanowczy program 
Czechów jak o skałę granitu. Gabinet 
chciał skłonić Czechów do obesłania rady 
państwa; chciał otrzymać od Czechów 
przyrzeczenie, że na ten raz jeden jeszcze 
wyślą delegację swą do rady państwa, 
która miała stać się konstytuantą au- 
strjacką i uchwalić nową konstytucję w 
drodze konstytucyjnćj. Warunek ten o tyle 
jest żywotną kwestją gabinetu, ile że za- 
angażował się wobec Niemców i wobec 
opinji publicznéj do trzymania się Ściśle 
drogi konstytucyjnéj i przeprowadzenia u- 
gody li tylko tą drogą. 

W tym duchu działał w Pradze p. Smol- 
ka; do tego starał się nakłonić Czechów 
baron Petrino; nareszcie hr. Potocki na 
specjalnych konferencjach z przewódcami 
czeskimi z każdym z osobna chciał ich 
skłonić do podobnego przyrzeczenia. Nic 
nie pomogło. Czesi uporczywie trwają przy 
postanowieniu swóm, że o radzie państwa 
teraz ani nawet dyskutować nie chcą. Je- 
dyną koncesją, którą robią rządowi, jest 
to, że gotowi są po rozwiązaniu dzisiej- 
szego sejmu wziąć udział w sejmie zwo- 
łanym ad koc do rewizji ordynacji wybor- 
czój, pod warunkiem, że zwołany ten na 
podstawie dzisiejszćj ordynacji szmerlin- 
gowskićj sejm niczóm inném się nie zaj- 
mie jak tylko rewizją ordynacji, a po do- 
konanćj tój pracy natychmiast rozwiąza- 
nym zostanie. 

Na pytanie co daléj czynić zamierzają ? 
Czesi odpowiadają, że wezmą udział w 
nowym na podstawie już nowój ordy- 
nacji wyborczej zwołanym sejmie — co 
jednak ten sejm uczyni, co uchwali, czy 
zechce wysłać do rady państwa, czy nie?— 
o tém ani mówić nawet dziś nie chcą, 
utrzymując, że o tóm dzisiaj nikt z góry 
nic wiedzieć nie może i że przesądzać w 
tym względzie czynności przyszłego nowe- 
go sejmu, uprzedzać go w postawieniu 
programu, byłoby tylko ryzykowną szar- 
latanerją, do któréj gabinet żadnój wagi 
przywiązać nawetby nie mógł. 

Tak dziś rzeczy stoją. Zachodzi teraz py- 
tanie, czy należy uważać akcję ugodową 
za rozbitą? Czy rzeczywiście tak jak to 
głoszą organa niemieckie, nie ma już wyj- 
ścia z trudności i czy nowy gabinet już 
skończył swoją karjerę? Bynajmnićj. Co 
dzisiaj fiasko zrobiło, co się dzisiaj w Pra- 
dze rozbiło zupełnie, to tylko ów słynny 
„plan akcji* p. Beusta, którego istotą by- 
ło zwołanie konstytuującój rady pań- 
stwa jako jedynego czynnika ustawo- 
dawczego mającego uchwalić zmianę kon- 
stytucji i ugodę prawnopolityczną. Na tę 
wielko-austrjacką konstytuantę można dziś 
położyć krzyżyk. Ale za tóm jeszcze nie 
idzie żeby akcja ugodowa już się roz- 
biła; ta tylko zajść dziś musi zmiana, że 
zamiast konstytuującćj rady państwa wy- 
pada przygotować wszystko w celu zwo- 
łania konstytuujących sejmów krajowych i 
w ich ręce oddać przeprowadzenie całój 
akcji ugodowćj. Zamiast jednego czynnika 
ustawodawczego powołanego do rekonsty- 
tucji Austrji należy dziś oswoić się z my- 
ślą poruczenia dzieła tego kilkunastu czyn- 
nikom ustawodawczym w pojedyńczych kra- 
jach. Czy gabinet oswoi się z tą myślą? 
Czy p. Beust porzuci ulubioną mrzonkę 
swoją o wielko-austrjackićj konstytuancie? 
Albo też czy trwając uporczywie przy swo- 
jój formałce ugodowéj, poświęci jéj rzecz 
samą i narazi państwo na niebezpieczne 
przejścia? Zanadto dobrą opinję mamy o 
rozumie stanu p. Beusta, abyśmy mu przy- 
pisać mieli taki drobnostkowy upór i taki 
formalizm mogący dla państwa być zgu- 
bnym. 


Pobudziliśmy w dziennikarstwie naszóm 
rozbiór kwestji co do postulatów stawia- 
nych przez Galicję. Gaz. Nar. rzuca się 
bardzo, ale nie na to cośmy o konstytucji 
dla Galicji powiedzieli, tylko na to, co jak 
się jéj zdaje późnićj powiemy, o sprawach 
wspólnych. Omyliła się jednak mówiąc hop 
zanimby przeskoczyła—podobnćj też pole- 
miki nie przyjmujemy, a upraszamy ją za 
to o czytanie naszych artykułów po kolei. 
W Dzienniku polskim rozróżnione jest słu- 
sznie narzucanie z góry federacji — od 
żądanego przez nas konstytuowania z dołu. 
Jest to jedyna droga — jak w ustawodaw- 
stwie gmipnóm u nas, trzeba zacząć od gro- 
mady, tak w Austrji od krajów. Galicja 
jest krajem i ma prawo myślenia o sobie — 
tak samo inne kraje. Zwróciliśmy uwagę, 
że w tym procederze nie zatraci się idea 
państwa — nie przesądzamy jednak ostate- 
cznie czy ztego wyjdzie federacja 17 kra- 
jów, czy narodów, czy grup dobrowolnych, 
jakkolwiek wypowiemy zapatrywania nasze 
pod tym względem. Stanowczo też przeci- 
wni jesteśmy niwelowaniu pretensji w 
parlamencie wspólnym. Wspólna ustawa o 
centralnćj reprezentacji, nie wymaga wcale 
jednakowości specjalnych konstytucji kra- 
jowych. Stawiamy tylko zasadę ugo- 
dy, prawo krajów do uchwalenia 
konstytucji dla siebie, wspólne de- 
legacje, słowem stawiamy, co się tyczy pań- 
stwa, na dziś tylko modus procedendi, a co 
się tyczy Galicji, pozytywną konstytucję. 
Innych konsekwencji z paszego programu 


wyciągnąć nie można i dla tego też odpo- 


wiada nam zupełnie to... 
w Dz. polskim: WT SUK eee 

oa: nasze „żądania dobitnie , 
logicznie i w sposób taki, by im się bez 
rewolucji z góry lub z dołu zadość stać 
mogło. stójmy wytrwale przy tych żąda- 
niach, łączmy się tylko z tymi, którzy się 
na nie zgadzają 1 którzy Im zadość uczy- 
nić mogą, ale łączmy się już na prawdę— 
a zostawmy Austrji troskę o resztę jéj kra- 
jów i interesów. Bądźmy egoistami, bo go- 
dzi nam się być nimi nie dla siebie, ale 
dla idei, dla sprawy narodu i pilnujmy na- 
szych tylko interesów—a zostawmy. dzie- 
dzicznym krajom Jego Ck: Ap. Mości kło- 
pot załatwienia lub dalszego . prowadzenia 
swoich sporów. Zapewne interes dynas‘ji, 
potrzeba utrzymania państwa, podyktuje 
prędzćj lub późnićj jakiś radykalny spo- 
sób zreorganizowania tych dziedzicznych 
krajów i tém lepićj dla nas, im mnićj nas 
dotyczyć będą przyszłe eksperymenta kon- 
stytucyjne przyszłych ministerstw, na prze- 
mian centralistycznych i ugodowych.* 

Sądzimy, że resztki sporu tego zostaną 
na zamierzonym zjeździe porozu- 
mieniem załatwione. 

Jak stoją rokowania ugodowe, podaje- 
my powyżćj pod rubrykami i w liście z 
Pragi. Potwierdza się to, o czóm zawia- 
domił nas telegram z Pragi. Przeciwnych 
stanowisk pogodzić nie mozna,. a tu jak 
naraz organ hr. Andrassego Pesti Naplo 
doniósł: „z wiarogodnego źródła mo- 
żemy uspokoić, że hr. Andrassy z osta- 
tnićj wiedeńskiej podróży przywiózł to 
przekonanie, że ugodowa polityka. mini- 
sterstwa Potockiego spoczywa w zupełno- 
ści na nieprzerwalności prawnéj (konsty- 
tucji grudniowéj).* Czy tak czy owak, 
jedyną nadzieją dla krajów jest samo- 
dzielna, skoalizowana akcja. 

W sejmie północno -niemieckim rozpo- 
czyna się dziś trzecie czytanie projektu 
do kodeksu karnego. Zachodzą watpliwo- 
ści, czy liberalne poprzednio przyjęte u- 
chwały utrzymają się w skutek agitacji 
rządowój i odstępstwa członków z stron- 
nictwa narodowo-liberalnego. Obecność 
w Berlinie wszystkich bez wyją- 
tku posłów naszych jest, jak słu- 
sznie mówi Dz. Pozn., koniecznie po- 
trzebną i niestawienie się któregokol- 
wiek z nich bez ważnych powodów, słu-* ` 
sznieby uważać należało za niedopełnie- 
nie obowiązku, który sami na siebie przy- 
jeli. Toczą „się dalej obrady nad ustawą 
o wspieraniu ubogich w gminach. A 

Poseł Hagen z Berlina, poparty przez 
stronnictwo postępowe, postawił wczoraj 
bezpośrednio po pierwszych obradach nad 
budżetem na rok 1870 następujący wnio- 
sek: „Zawezwać kanclerza związku, żeby 
1) przedłożył sejmowi związku rzeczywi- 
sty dochód i rozchód na rok 1869 wraz 
z zestawieniem mozebnych przekroczeń 
etatowych i nadzwyczajnych, a w budże- 
cie niepomieszczonych wydatków; 2) od- 
powiedni pogląd i nadal mający się przed- 
kładać sejmowi corocznie jak najrychléj 
po zawarciu rachunków kasy zwigzkowéj.* 

Według dzienników umiarkowanéj opo- 
zycji zmiany ministerjalne we Francji nie 
mają żadnego politycznego znaczenia. Ol- 
livier pozostaje i nadal jedyną wybitną 
osobistością w gabinecie. Uważają, że sko- 
ro po zwycięztwie Rouher nie wrócił do — 


władzy, to widać nie jest to zwycigztwo ` 


tak wielkióm. Zresztą skład i ustalenie 
gabinetu zależeć będzie od ciała prawo- 


dawczego, jeżeli ono nie zaniedba tylko — 


wykonywania swoich prerogatyw. 

O ponawiających się zaburzeniach we 
Włoszech zapewniają, że są one wynikiem 
tajnéj organizacji, ogarniającój Włochy i 
Francję; że słabość tych ruchów pocho- 
dzi ztąd, że zamierzony wybuch został 
z powodu odkrycia spisku w Paryżu od- 
wołany, rozkaz jednak nie wszędzie do- — 
szedł naczas. if 

Sobór ma obradować do 29 czerwca, _ 
poczóm na publicznéj sesji ma być ogło- 
szony smutny dogmat o nieomylności i 
sobór z powodu gorąca do października — 
odroczony zostanie. 3 

Nowy plebiscyt: czy monarchja czy 
rzeczpospolita, proponują urządzić w Hi- 
szpanji. Cóż jednak wtedy, gdyby wypa- 
dio monarchja? a króla jak nie było tak 
i niema. Posada królewska przestaje być 
zbyt smacznym kesem, Act 

W Egipcie odbywają się obecnie ciągłe 
uzbrojenia. Obecnie tworzą tam nowe puł- 
ki, a kartaczownice (mitrailleuses) ciągle 
są dowożone z Francji i Ameryki do por- 
tów Egiptu. Wicekröl ustanowił trzy sztaby 
główne złożone 1) z 18 oficerów amery- - 
kańskich, 2) z oficerów greckich i włoskich —_ 
i 8) z oficerów egipskich. Z drugiéj strony _ 
depesza z Belgradu zawiadamia, że Serbja 
proponuje Turcji, żeby jój ustąpiła admi- 
nistrację w Bośnji i podejmuje się za to 
płacić sułtanowi roczną daninę. 

Ostatnie telegramy. ; 

Paryż 19 maja. Ciało prawodaweze 
przyjęło raporta biur swych względem ple- 
biscytu. Simon stawia interpelację co do 
plebiscytu. Czwartkowy Journal oficiel ogła- 
sza nominację hr. Vavernays szefem gabi- 
netu w ministerstwie spraw zewnętrznych. 
Florencja 19 maja. Opinione donosi, 
że rząd papiezki wystawił na granicy kor- 
don żuawów w celu zapobieżenia przekro- 
czeniu granicy państwa papiezkiego przez 
powstańców. Tenże dziennik zaprzecza ja- — 
koby nowe bandy się pojawiały; bandę, 
która pojawiła się w okolicy Reggio woj- 
sko rozpędziło. `: E 

Kursa. — Wiedeñ19 maja, g.1 m. 35 — 
5% zjednoczony dług państwa 60,30.— 5% 


zjdn. dług państwa w srebrze 69.75 — Lon- 
dyn 123.75. Srebro 121.50. Dukat 9.89 = -) 
Akcje kred. 256,20.— Lombardy 192.20.— __ 


Losy z 1860 r. 9625. — Losy z 1864 r. _ 
118.50.— Akcje franko-austr. 116 50.— Na- _ 
poleony 9.88—. Akcje kolei Karola Ludwika 
235.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
207.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
16450. — Akcje Banku 722.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 108.—. —.- 
Akcje banku jen. 88.—.— Renta w srebrze 
69.70. — Galic. oblig. indemn. 74.50. — 
Bank obrotu 11450. — Akcje banku ang. — 
321.50. — Kolej rządowa 402.— — Kolej 
siedmiogrodzka 169.50. — Kolej Rudolfa — 
166.50. — Kolćj pardubicka 175.50, — 
Usposobienie giełdy: mdlejsze. 


Redaktor odpowiedzialny : R 
Br. Ludwik Gumplowicz. — 
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"Z powodu coraz więcéj mnożącćj się sprzedaży © pe” 


‘nizéj podpisane Dyrekcje Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich 
zawiadamiają, że filje swoich zakładów wód mineralnych natu- 
A ralnych, powierzyły domowi handlowemu 


|Promessy losów. z roku 1864, 
których ciągnienie diia 1 czerwca r.H. 
nastąpi wraz ze stemplem po 350. < 


Oryginalne losy pożyczki m. Bukaresztu 
wartości nominalnćj 20 franków z gib. i 
wnemi wygranemi 100.000 fr... 


75,000, 50,000, fr. ¿ che 
‚I których najbliższe en vel bate 


r. b. nastąpi Po 10 złr. 


"Qdzienia nieodpowiednie przyjmuje się. Du 


BES” Cenniki franco i gratis, — | 


2 t pas sa) 1 
Kto: sobie życzy nabyć męzkie ‘odzienja : 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tanie; raczy się zgłosić do naszego no- ~ 
wego składu sukién w, Wiedniu, Więde- - ' 
ner Hauptstrasse ‘Nr. 11, vis-h-vls dem 
-- Ereihause. 


Keller & Alt 


Besitzer des Staatspreises etc. etc, | 
(dawnićj Graben Nr, 8).: 


— dy & 


Oryginalne losy Beussiwickie’ : E 


Odzienia cheviotowe 


> | > | ost Ganie i 
ie UV W 4 w Za trwałość przez jęden rok : Ka-ka-du wartości nomin ER. 
iza J. i entzi Krako iS. eve fey, aja paletoty z g łównemi | egat GOO” a 
830(1-3) Dnia 18° maja '1870 I. in |- HE” Próbki na żądanie “DG 3 : p m Tylko u SĘ: 40,000, 20,000 talarów itd. SE aS F 

| ie Sep Me a . | dostać można. których- najbliższe ciągnienie "dnia 1 go at 


Lipca b: r. nastąpi, 


(Murdziński c. k. inspektor. 
(Machalski e. k. kasjer. | 
Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy: Joz. Stef, Sz alay. 

Dyrekcja Zakładu Wód Mineralnych w Iwoniczu: A. Hałatkiewicz. 
= Zakład. Wód mineralnych w Zegiestowie: K. Medweczky. 
He Zaktad Zdrojowisk w Rabce: Julian Zubrzycki. 
_ Tnspekeja źródeł Marienbadzkich: L. Staab, A Schneider. 


> a k. zarząd zdrojowy w Krynicy = MAUS ae zdr. 36 sprzedaio ” 
a ee Wiedener Mauptstrasse AA. : BR ten Pa Pata = 
ZZ AEE aT Rynek główny. Nr; 14, © świe 


j TE natka prowincję uskute- H 
czniają Się za nadestaniem' należ AA 
wprost. ss tose 


é Magazyn sukien 


“Na wystawie  [MASTVNAPAROWA 


relniczo ie przemyslowej W Przemyślu w dobrym stanie zdatna do gorzelni lub 


innćj fabryki o sile 10 koni wraz z kotłem | 


Aż i ink E o f w dniu 28, 29, 30, 31 maja i 1 czerwca b. r., będzie jest z wolnćj ręki do sprzedania. — Bliż- | a: i Be 
N : mot ia , Y, z int age i . oczatek ciggnieni Sie 
Dyrekcja źródeł w Eger Franzensbad: Winz. Prökl. fabrykanta wyrobów kruszéowych w Opawie (Szlazk austr.) SZYŃSKI, Ne KT WAM Ra RR A peace send, ho ae 
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Dyrekcja miejska wód mineralnych w Püllna: Ant. Ullerich. a 
p Dyrekcja wód mineralnych 'w Bilin: Biedermann. 


mag” Miedziany aparat gorzelniany kolumnowy ee || 1:7 
do odpędzenia jednorazowego nabicia do 100-tu wiader M ON KU RS. 

"wystawiony na sprzedaż Melanie R r mianta Bochni 

TR eT ante ee à AH - i opróżnione s i list 

pod najprzystępniejszymi warunkami wypłaty. oe tutka, posady drugiego kancelisty 

Strony interesowane ` podług życzenia. otrzymać mogą listownie już Posady te udzielone zostaną za kontra- 


PU REFRAIN PACA DESIDIA CTR ZZS TS ZR OL aE ZO TE BA WARCE SR 


1 milion 861.000 tar | 
Kurcze epileptyczne Wnes 


E a E . . .. E ; >. e ; £ € h 
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. ©. Killisch. teraz odbicie fotograficzne tegoż aparatu, oraz pewne w tym względzie ktem i połączone są z roczną płacą mia-||] 4.000) 7 a 500, 241 i 400 or 155 Ło 
nowicie: posada kancelisty 500 złr., posa-| |] 383 à $00 etc. etc. j 1203300 


We 152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczónych. (79-300) wyjaśnienia. Opawa d. 12 maja 1870. 


per y REET 
OPONA CEWCE PRO oe EAE 4 


@|da cymentnika zaś 250 złr. 

Kompetenci mają wykazać: 
a) wiek od 24 do 40 lat; 
11) moralność i nieskazitelne zachowanie się; 
c) do posady kancelisty dłuższą praktykę 
w służbie kancelaryjno-manipulacyjnćj 1 


er | SO | ukończone z dobrym postępem szkoły 
GALICYJSKI | BO iso simnazjun. 
AU , oe ie d) do posady cymentnika nabytą prakty- 


Oryginalny los (nie promessy). kosztuje 7 złę. 
połowa losu rae y) osztuje Tatr. 
ćwierć losu : 


Następujące główne wygrane padly z se 


hee 2% | 


w moim szczęśliwym debicie : 
152.000, 103.000, 2 razy 102.000, 2. razy 
100,0 0, 4 razy 50,000: 30.000, 25,000, jako 
tóż wiele po 12.0 0, 16.000 etc. eto. — 
Wszelkie zlecenia za przesłaniem gotówki 
wykonują się bezwłocznie i dyskretnie. Inte- 
resowany „otrzyma prócz losu oryginalnego 
szczegółowy plan ciągnień a późnićj urzędo- 
WA cisaniet. W ai 
odajcie r Szczczęściu zwracając się M 
„wprost da In a Oeo Na i 


DS kę w urzędzie cymentniczym, : zaświad- 
$ HM y ur Be A ay g En czenie urzędowe kwalifikujące kompeten-]. 
| de 4 MGR A ta do tćj posady, À 
Termin podań 4 tygodnie od niniejszego 
ogłoszenia, —- Pierwszeństwo mają kom- 
„petenci, którzy w urzędach autonomicznych 

pracują. / 514(3-3) sf 
Magistrat m. Bochni dnia 3 maja 1870. ' 
i Burmistrz i 


MB. Nowicki. 
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a, 2719, sztuk Histów zastawnych na 1.075.900 zir. Bo) półkrwi Shirtingi do sprzedania ryczałtem | Ugodę załatwi W. BORECKT: naczelnik 
i | ; i | 5 © o Po ezew OCE i Radziszowie pod Skawiuą. stacji kolei Karola Ludwika w KRAKOWIE, 
ilość 182 5 Das s PRA © ” e - NA ala eae 60 ETA ime w lub A BORECKI we LWOWIE, Syxtuskś | 
ES à uii de las j g sza wiadomość w, Krakowie przy ulicy Ko- . 631; także dr. STOJ. ea: 
do wylosowania W miesiacu lipeu b. r. l , 310 'percika nr. 51 obok Gerad bok oiestega lint w DK Re der Aa ' 
| Również przypada dla listów zastawnych Zakładu oprócz 6%, odsetek, jeszcze 34% [EQ ns nee Pam 
tytułem dywidendy za pierwszy rok administracyjny 1869. | o 5 P | | | okay 104 1 
"BR Kupony dywidendowe płatne 1. lipca b. r. wypłacane będą od dmin dzisiejszego ZR. r omessy Losów Z roku 1864 pe 
po 34 guldena od sta bez wszelkich potrąceń: | | sh | | których eiggnienie będzie Igo Czerwca r. b. BAR Moro 
| w Galicji w cemiralnćj kasie we Lwowie i we wszystkich ka- No AA ALGI Be 
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w. Wiedniu w ena Oi Baaba WICÓW SI. u eu prod aria is 
ATE | Ye 0 M a y ) | : | AE 
Od lat 5-ciù istniejąca za & kaucją 10,500 ge publiczna | ar ix 


cywilna i wojskowa. 


"w Gracu w uprz ogólnym Bauka kredytowym styryjskim. 
Bada Zawiadoweza: ml Agencya Dra Schieri, 


Dr. Schierl w Wiedniu. 


w Peszcie w anim franlo-wesierskim i 
w Krakowie w domu handlowym Blau et Epstein; 
Ewów 3 maja 1870. 
{ w Wiedniu, Naglergasse Nr. 22 tnd 
jest pierwszym i jedynym zakładem w Wiednia, pośreduiczącym - 
w. interesach mieszcańców wszystkich krajów koronuych: © © 


Dr. Schierl przyjmuje: ZY 
. m) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- |-! 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu; heals 
| by zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub, |. 
innych publicznych; o : i EN ula 
ej ukladanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń ete. 
d) wystaranie się o pożyczki; BE 
e). ściągnięcie należytości za małą, prówizją; ` 459(10-60); 
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów, = . o= ca 
g) jako c. k. agent wojskowy tem samém człowiek fachowy, ' zastępstwo 
we wszystkich wypadkach służby wojskowej; x SAL ER hr 
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszelź 
kiemi komisami w Wiedniu. BG RAN 
- Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu: dobrze: obe- 
znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże. minister- 
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po- 
„| datkowych zażaleń etc. etc. } tn 
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"Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału 


nastręczają 


- Kancelarja dra Schierl którćj organizacja. stała sig koniecznością i |" 7 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swéj przezorności energji i rzetel~|}., 
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu, monarchji jest znaną iż.. 


2 as, Lada itd y" edy to wegy o WWłościańsi sieg Oo a nie potrzebuje! żadnego szczególnego polecenia. ` 


bier 3 y : E f FE 5 4 AE Pa bay Hi. 
"1 Listy te oprocentowuja się po 6 od sta rocznie, Mupony odsetkowe nie podlegają oprocentowaniu i wypłacane Wprowadzenie w życie większych przedsiębiorstw w Austrji 


a 


on 


21) 


Dery ą ; eae A a | "Zawiązanie towarzystw i t..p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- | >: ) 
będą co pół roku na dniu 1go stycznia i 1go lipca. fateh jt Las '’ |lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał. |... 
i Il. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w 507, czystego zysku Zakładu. - i i toy Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastep- |; 0 
io. Ill. Sciagniecie takowych za wypłatą nominslnej wartości nastąpi najdalej y 
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